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Rok XXIX

D in  CedakojI ,Mumik> P»l»kliftV Ha* Mrirj*ck? 
liezba 117 .

Pnednlata wynoii w* Lwowie roeinl* 18 ri. — pófceaoiW 
9 rt. — kwartalni* 4 ri. 50 et. — mieeięeiui* 1 ri. 
I q ^  | |  pnciylk^ do domu d o p iu i ii$ 30 esafcćiT
■uceieesni*. , .

S »i»*rłkł pocztową w pastw i. Mstrjiiekiom, roeinio 
■ ł  14 J .  — półroczni* 13 *1- — kwartahn « «• -y
I  z* granicę do całych Niemiec roezEje

U  > » t k  — kwartalni* 12 marek 40 *r. g r . — a» 
E m S l  Anriji, Włoch i 8iwajearji rocsni* 5* 
E SSSw  -  kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  » i e  s w r a t s  

Telefea Bedakeil 171 wjckodzi codzienni© niewyi^czajoc niedziel i świat o godzinie 8  rano.

na  t em nie zależało, aby 
na M orawie zapanow ały

Z prasy słowiańskiej.
LWÓV 13. lutego.

(D. K .)  P r a s k i e  Narodni L isty  w num erze 
w torkow ym  podają wiadomość, w edług której t. z. 
p a rtia  środkowa (M M elp a r te i)km y .  w iększych 
posiadłości na  Morawie pójdzie rę k a  w rękę  
2 centralistam i niem ieckim i. ,

Ponieważ p a rtja  stosuje się we w szystkiem  
do żądań  każdorazow ego gabinetu, przeto JSar. 
L isty  w ysnuw ają stąd  wniosek, że hr. B adeni sta ­
je na tem  sam em  stanow isku wobec postulatów 
czeskich n a  M orawie, co jego poprzednicy. 

Narodni L isty  p iszą :
R eprezentanci większej własności na  M ora­

wie ”liczą 144 wyborców i dzielą się na trzy  
stronn ictw a: ta k  zw ana autonom istyczna i kon 
serw atyw na szlachta, rozporządza 50 g ło sa m i; 
przeciw  niej stoi stronnictw o centralistyczno-nie- 
m ieckie w sile 70 głosów, a pom iędzy niemi 
sław na „ M Ptelpartei“ barona V ette ra  z A*

^  S tronnictw em  tem  rozporządza do woli rz^d  k a ­
żdorazowy. W  rzeczyw istości nieliczna ta  g ars tk a  
decyduje o w yglądzie sejm u m orawskiego gdyż 
ieżeli głosuje razem  z konserw atystam i, tw orzy 
w obec salachty niem ieckiej w raz z autonomista- 
mi w iększość głosów <4. W ówczas to posiada­
ny na  M orawie sejm autonom istyczny. Jeżeli k ie ­
ru n ek  w iatru  u góry się zmieni, staje „M ittd p a r- 
teiu po stronie c jntra listów i wówczas stronnictw o 
barona C h lu m e tzk j’ego dominuje nad sytuacją. 
W o io ra j doniosły dzienniki liberalne niemiec ie, 
że na  obradach jak ie  się w W iedniu  odbyły, 
postanow iła p a rtja  środkow a wejść w kom pro­
mis ■ Niem cam i. . . , . ,

Jeże li wiadomość ta  się spraw dzi, w id z ie ć  
b ą d ź m y ,  że M oraw a znowu się znajdzie pod 
obu ! m większości niem ieckie], dalej, że 
mn iijideniem u nic na 
■pra> edi.wsze d la  nas

,t0B,T ym  .posobem  by łaby  naszem u narodowi 
d aną  dy rek tyw a, ja k  się m am y wobec gabinetu  
h r. B adeniego zachow yw ać. Sprawiedliwość dla 
M oraw y, to jeden ■ najgłów niejszych postulatów 
naszego program u narodowego, kto w tem nas 
w esprzeć nie chce, ten  nie może się po nas ni­
czego innego spodziewać, jak  opozycji najener- 
g io n  i j s ie j na  każdym  k roku .

* *

S łow ackie Narodnie N owiny  piszą pod na-
«j(j k io m : „Fołiaci a R usi

Z  okazji koronacji ca ra  oczekują wszyscy, 
że d la  Polaków  w Rosji nastąp ią  lepsze czasy. 
W  Rosji szerzy się coraz to więcej przekonanie, 
że Rosja, jako  najw iększe państw o słow iańskie, 

do togo, aby  . . . r a 6 . . .  o 
opieką i dbać  o rozwój i dobro w szystk ich  n a ­
rodom ści słow iańskich, że nie pow inna 
pasze i. aó, aby  k tórykolw iek  odłam  Słow iańszczy­
zny, a więc i Polacy, mieli być zniszczeni przez

d o b , .  o h .o i „ p i . r .  o k . . .S  
i z w szelką gotowością o p ro w a d z ić  ™ a n y  w 
K rólestw ie Polskiem  na  korzyść Polaków , oraz 
okazać Polakom  oblicze przyjażne.

T ym  sposobem zostałyby  usunięte te  n ie­
porozum ienia, k tó re  się nagrom adziły  z biegiem  
ozasu pom iędzy oboma narodam i .

Sojusz bałkański.
M yśl o sojuszu narodów  i państw  b a łk a ń ­

skich  nie jest nową, w ynik ła  ona jeszcze przed 
w skrzeszeniem  dzisiejszej B u łgarji i znalaz ła  g łó­
w ny p rzy tu łek  w serbskim  rządzie księcia M i­
lana  którem u wiele pom agał Jow an R istics. 
W owym też czasie pow stał t ra k ta t  zaczepno- 
odporny m iędzy Serb ją, Glrecją i R um unją 
lecą ja k  by ł zaw arty  na papierze, ta k  też na 
nim  pozostał, n ie w chodząc nigdy w czyn Mi-
„  tO __ b y ł on zaw arty . O kazało się możliwern
pokonać różne przeszkody i utw orzyć sojusz. ’o 
oswobodzeniu B ułgarji m yśl ta  nie m ogła już 
b r ć  w prow adzoną w czyn, ponieważ księstw o to 
zaczęło ji rnie dążyć do hegem onii na  pćłw y- 
■pio ba jsk im - P rzy łączenie  Rum elji W scho-

(2)

MOI PRZYJACIELE.
S I K 1C 1 H U M O R YS T Y C Z N E  l  L W O W S K I E G O  Ś W I A T A K A W A L E R S K I E G O

przez

IZ Y D O R A  K U N C EW IC ZA .

dniej lo  B u łgarji wyw ołało w r. 1885 wojnę 
m iędzy S erb ją  i B ułgarją , k tó ra  natu ra ln ie  nie 
m ogła doprowadzić do u trw alen ia  stosunków 
między temi dwoma państw am i.

W  ostatnich sześciu la tach  nieraz w prasie 
europejsk.ej oh Liano sojusz państw  ba łkańsk ich  
na  w szystkie możliwe i niemożliwe strony — 
prasa zachodnio europejska popierała ten sojusz 
pod w arunkiem , że będzie on samodzielnym, 
prasa rosyjska popierała go również, ale pod 
w arunkiem , że na czele tego sojuszu stanie 
Rosja po załatw ieniu  kw estji bu łgarsk iej.

T eraz, gdy ta  kw estja  jest załatw ioną lub 
praw ie ja k  załatw ioną, p rasa  rosy jska znowu na 
czoło sw j cb szpalt w ysuwa kw estję sojuszu 
państw  bałkańsk ich , a pierwsze zab ra ły  w tej 
kw estji głos petersburskie Nowosti, zaznaczając 
z góry, iż, aby myśl sojuszu mogła być u rze­
czyw istnioną, należy przedew szystkiem , aby na­
rody bałk ań sk ie  za ła tw iły  m iędzy sobą k ilk a  
spornych punktów , do k tó rych  w pierw szym  
rzędzie należy k w estja  m acedońska.

W  ostatnich czasach tak  w serbskiej jak  
i w bułgarsk iej prasie pojaw iły się a rty k u ły  w 
tej kw estji, zdążające do tego, aby  B ułgarja  
wspólnie z S erb ją  za ła tw iła  polubownie słynny 
spór m acedoński. O ficjalne stosunki m iędzy tem i 
państw am i są jak n a jlep sze ; wiadomości zaś o od­
w iedzinach w B elgradzie ks. F e rd y n a n d a  i ks. 
N ik ity  zdają się sprzyjać tak ie j zgodzie. Z  d ru ­
giej strony — dodają te pisma — podróż kró la  
A leksandra serbskiego do A ten  w yw arła  wszę 
dziś ja k  najlepsze w rażenie, ta k  wśród Słowian 
ja k  w śród G reków . P ra sa  a teńska  mówi już 
naw et o sojuszu grecko serbskim .

Jeżeli cztery  państw a: S erb ją , G recja, B u ł­
g a rja  i C zarnogóra przystąp ią  do sojuszu, to tru  
dno przypuścić, aby  się cofnęła Rum unjs — pi- 
ze organ petersbursk i — jest to przecież k ra j 

praw osław ny i n a tu ra n y  przeciw nik A ustrji.
W  ten spoiób można sobie w ystaw ić sojusz 

pięciu państw  ba łkańsk ich  pod dowództwem 
Rosji. B yłaby  w ielka m oralna i polityczna siła, 
k tó rab y  naw et m ogła osłabić przym knięcie  A n- 
glji do trój przy m ierzą. Co się tyczy  T urcji, to 
musi się zupełnie natu ra ln ie  przysposabiać do 
podobnego sojuszu i utrzym yw ać z nim  jaknaj 
lepsze stosunki.

N iew ątpliw ie — piszą dalej Nowosti —  po­
w stanie sojuszu b ałkańsk iego  byłoby  ciężkim  
ciosem dla  A ustrji, ale państw o to powinno się 
nareszcie rozstać z m arzeniem  o hegem onji na 
półw yspie bałkańsk im . A ustrja  już n ieraz pró 
bow ała utw ierdzić swój w pływ  w S e rb ji, B u ł­
garji i R um unji, poniosła jed n ak  k lęskę . R ządy 
tych  państw  prędko  zrozum iały praw dziw e za­
m iary rządu  austrjackiego, a narody bałkańsk ie  
boją się A ustrji, m ając przed oczami p rzy k ład  
Bośnji i H ercegow iny. D latego też sojusz państw  
bałkań sk ich  ma znaczenie wspólnej zapory , sta 
wianej A ustrji.

D la  Rosji sojusz tak i by łby  zwycięstwem , 
nie szuka (?) ona zdobyczy tery to ria lnych  na 
pólwysjiie, ma jed n ak  praw o spodziewać się, iż j 
narody bałkańsk ie  korzystać będą z swobody j 
poi tycznej pod k i e r o w n i c t w e m  R o s j i .  Gló 
wnym  celem polityki rosyjskiej na  półwyspie 
b ałkańsk im  jes t wytworzeiue stałego porządku, 
p rzy  którym  ani jedno z państw  ba łkańsk ich  
nie przyswoiło by sobie żadnych  w yłącznych 
praw . Z  tego p u nk tu  w idzenia B u łgarzy  nie po­
winni liczyć na w yłączną pomoc Rosji, gdyż 
Rosja jest jednakow o przychylną d la  w szystkich 
ludów bałkańsk ich .

My dodam y, że w szystkie clice jednakow o 
pomieścić w swoim ogrom nym  żołądku.

nów rządow ych Od siebie zauw aża korespondent, 
że na  p a p i e r z e  w yglądają  te  p ro jek ty  dość 
nfękiuc urzeczyw istnione, polepssyłyby niezaw o­
dnie sy tuację  ( irst-śpjan bułgarsk ich . W  p r a  
k t y c e  jed n ak  o k a ^  3*9 one niew ykonalnym 1, 
z tej racji, iż b rak n ie  k u  te m a  sam odzielnych, 
u c z c i w y c h  funkcjonariuszy . W  pogoni 
za reform am i — pow iada on dalej — są z~Vbu- 
stron na b łędnej drodze. Z am iast reform y ustaw , 
pod wielom a względam i dobrych  i uży tecznych , 
niechby raczej zreform owano O rgana w ykona­
wcze i kontrolujące, k tóre pozostaw iają obecnie 
w szystko do życzenia. Codzień przychodzą do 
B ułgarów  z Sofji od ich przyjació ł w M acedonji 
listy, pełne szczegółów okropnych o anarcb ji 
tam  panującej, m ordach i gw ałtach , w b ia ły  
dzień popełnianych. N iem al każdy num er w ycho­
dzących  w Sofji pism  Pravo i Glas Mdkedonsky, 
przynosi w prost straszne  relacje o okrucień­
stw ach, jak ich  sią dopuszcza na  ludności chrze- 
ścjańskiej, zw łaszcza wojskowość tu reck a . Te 
stosunki i lekkom yślne o d w l e k a n i e  r e f o r m  
gruntow nych przez rząd  tu reck i, stanow ią też 
najw iększe niebezpieczeństw o d la  u trzym ania 
pokoju w M acedonji. Dziś rzeczy stoją ta k , że 
ani rząd y  tu reck i i bu łgarsk i, ani naw et m ace­
doński kom itet cen tra lny  nie są panam i sytuacji, 
cierpliw ość bowiem  tam tejszej ludności ch rze­
ścijańskiej już  w yczerpana. Pod niew łaściw ym  
adresem  — kończy korespondent —  b y ła  tedy 
w ystosow aną pogróżka rosy jsaa , ogłoszona przez 
Pol. Corr., że m ianowicie rząd  petersbursgk i 
odw oła swego a jen ta  ze Sofji, jeżeliby rząd  b u ł­
garsk i użyczył swego poparcia ew entualnem u 
pow staniu w M acedonji. Ani rząd b u łgarsk i bo­
wiem, ani m acedoński kom itet cen tra lny  nie 
m yślą naw et o rew olucji w M acedonji. J e s t n a ­
tom iast praw dopodobnem , że do rozniecenia po­
żaru  na  pó łw ysp ie  b a łk ań sk im , znajdzie się z a ­
wsze pom iędzy G rekam i, Serbam i, R um unam i 
te j ludności aż nadto  żywiołów, k tó re  stw orzą 
ty le upragnione przez fa it acaompli. J a k  pewnym  
jest rząd  bu łgarsk i, iż ze strony cen tralnego  ko 
m itetu m aoedońskiego nie grozi wcale n iebezp ie­
czeństwo pokojowi w M acedonji, św iadczy choć­
by ta  okoliczność, że p rezyden t gabinetu  S t o -  
i ł  o w niedaw no temu w yraził się wobec pew ne­
go zagranicznego dyplom aty, że ja k  długo kom i­
tet m acedoński znajduje się w zaufanych ręk ach  
jen . N i k o ł a j e w a ,  ta k  długo pokój w M ace­
donji jest zepewniony. Yederemo.

KRONIKA.
Pamiętajmy o 

Kościuszki.
fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  20. kwietnia.
Teatr hr. Skarbka: „Dzika różyczka11, „Teatr

amat rski“ i „Lekka kawąleija." Początek o godz. 
7. wieczorem.

(Ciąg dalszy). 

T ak i to on, ten Bonuś. I jak o  przyjaciel
i iakó cełow iek, idealny i niezrów nany. Niech 
m i k to  pokaże takiego drugiego ja k  on I...

C ichy, rozsądny, dobrze w ychow any, go­
towy każdej obwili do w szelkich astępstw  dla 
■woich przyjació ł z poświęceniem sam ego siebie, 
kon ten t je*t, jeżeli może kom u co6 dobrego

uciym ó^ y pomjnam  sobie, w ybieraliśm y się
ja , on i F ajc io  Cium alski na  pierw szy wiosenny j 
koncert m uzyki wojskowej w p a rk u  K ilińskiego, j 
Bonuś (ub ierający  się zawsze w edług  ostatniej j 
m ody, choć poważnie), m iał na sobie przepyszny j jw ,
k ra w a t najnowszego.fi m n, pojedyńczy w praw dzie ; droższy... , * * • *
i praw dopodobnie nie dr gi, lecz nadzw yczaj ' -  Cóż z tego, gdy jego je s t świeższego
gustow ny T en  k ra w a t nie daw ał spokoju F a j-  fasou ! .
oiowi — bo nadm ienić muszę naw iasem , -e  lubi N a to Bonuś poczciwy, uśm iechnął się tylko
.ię  oń nieco zanadto  stroić, a -  ja k  sam po- słodko.
p ia d a  —  pod względem  szyku i mody m e ma 1 — B raciszku  serdusio 1 pow iada — po-

Sytuacja w Macedonji.
„Z dobrego źród ła" podaje sofijski ko res­

pondent BerlinertTageblatt‘ u szczeg ó ły  a  m o w y  
pomiędzy przyw ódcam i ruchu  m a c e d o ń s k i e ­
g o  a b u ł g a r s k i m  rządem , k tó ry  ma doma- 
g a i  się od Porty  następu jących  reform  : 1. z a ­
m ienienie dziesięciny na  op ła tę  p ien iężn a ; 2 . 
u tw orzenie policji w ie jsk ie j; 8. m ianow anie sze­
regu  pomocników d la  prefektów  o k ręg o w y ch ; 
4. utw orzenie sta łe j kom isji m ięszanej, z M uzuł­
manów i C hrześcjan , k tó ra  w ykonyw ałaby  
k o n t r o l ę  n ad  ad m in is trac :,i tu reck ich  orga-

równego sobie w całem  mieście. B ył niepocie­
szony, że k to  inny, nie on pierw szy ukaże lu ­
dziom sezonową nowalję i zakasuje go tym  spo­
sobem na  punkcie  przodow nictw a w modzie. 
K ręc ił się też, podczas gdy  ja  się zb ierałem  
(było to w mojem m ieszkaniu) niespokojnie, 
a w reszcie, już na  w ychodnem , nie mógł się 
pow strzym ać i rzecze : .

—  Pow iedz mi Bonusiu, skąd  ty  masz ten 
k raw at.

— Dzif rano u S ta rk a  kupiłem  — odpo­
wiada B onuś.— W łaśnie dostał z L ondynu, ty lko  
jeden  tak i, na okaz.

F ajcio  spochm urniał ja k  noc. W idocznem  
było, że go zasłyszana wiadomość ugodziła w 
samo serce.

—  Idźcie bezem r > do p ark u  — przem ó­
wił po chwilowem m ilczeniu, głosem  zdław io­
nym i łzam i nabrzm iałym  — ja , w moim k r a ­
wacie iść nie mogę ! ..

— Cóż znowu 1 — rzeknę — przecież twój 
k raw at nowiusieńki, w spaniały, a co do ceny, 
to zapew ne trzy  razy  od tego co m a Bonuś

Dodatek literacki do D ziennika Polskiego nr. 
16. z dnia 20. bm. zawiera: „Aż na dno", powia­
stka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Kamila Poh“, szkic biograficzny Walentego 
Ćwika (dokończenie); „Na odjazd", wiersz M. j .  
Marescha; „Biała kamelja", wspomnienie przez Kor- 
djana Ujejskiego (ciąg dalszy); „Omyłka", opo­
wiadanie P. A. Toierskiego (dokończenie). W od­
cinku „Podziemna Rosja" S. M. Stiepniaka (ciąg 
dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (2 0 .): Agnieszki Polic. 
Wschód słońca o godz. 5. min. 12, zachód o godz. 
6. min. 48.

O godz. 8. popoł. walne zgromadzenie członków 
ochotniczej straży pożarnej „Sokół."

Z Tarnopola piszą do n a s : Pomimo nawoływań 
i odezw tutejszego starostwa do ludu wiejskiego wy­
stosowanych, gorączka emigracyjna wcale nie ustaje, 
przeciwnie szerzy się w sposób zastraszający. Przed 
kilkoma dniami odszedł stąd znowu świeży transport 
emigrantów, przeważnie z okolicy tarnopolskiej po- 
chodząoych, a udających się przez Bremę do Brazylji 
za pośrednictwem słynnego ajenta emigracyjnego 
Silyia Nodari’go z Udine. Emigranci, którzy dotych­
czas mieli wolną jazdę do Brazylji, płacą obecnie za

przejazd około 350 zł. od rodziny, a jednak nie od­
strasza ich tak znaczny stosunkowo wydatek od raz 
powziętego zamiaru. Ludzie ci, tak dalece są zaśle­
pieni, że każdego, który ich od tej podróży po- 
wstrzymć się stara, uważają za wroga, a wszelkie 
perswazje, wszelkie represalja władz politycznych, 
wywołują tem większy zapał, tem silniejszą gorączkę 
emigracyjną.

rit■»" .g o .- V 'g o r ą c z k a ,  nazwijmy ją dla od­
miany gorączką dekoracyiitą . zapanowała w łonie 
tutejszego młodziutkiego towarzystw dlą_opiększenia 
miasta Tarnopola. Towarzystwo to. na izelfe jitorego 
stoją n jbardziej poważani obywatele naszego groańj 
chciałoby stilicę Podola jednym zamachem przeisto­
czyć, upiększyć, zrekonstruować, nadać jej cechę 
miasta większego, nowożytnego. Że pobudki tych 
zapędów dekoracyjnych są natury szlachetnej, że in­
tencje całego wydziału wspomnianego towarzystwa 
są jak najlepsze, o tem chyba nikt nie wątpi, że 
ednak metamorfoza taka nie da się przeprowadzić 

brevi mann, o tem wydział towarzystwa ma teiaz 
sposobność przekonać się.

Mianowicie, przed kilkoma tygodniami przed­
łożył ogrodnik miejski wydziałowi towarzystwa upię­
kszenia miasta, którego prezesem jest bnrmistrz 
adwokat dr. Łuczakowski, plan rekonstrukcji ogródka 
miejskieg*, położonego wśród ulicy prynoypainej 
miasta naszego, przy ul cy Mickiewicza. Plan ten, 
nawiasem powiedziawszy, bardzo ładnie wykonany, 
uzyskał aprobatę wydziału wspomnianego towarzy­
stwa, który jednak, zapewne wskutek swej gorączki 
dekoracyjnej, zapomniał zastanowić się nad tem, że 
celem przeprowadzenia takiego plann potrzebnem jest 
wycięcie wszystkich drzew tego ogródka. A drzewa 
te nietylko tworzyły bardzo przyjemne miejsce spa­
cerowe podczas upałów, lecz także zakrywały dyskre­
tnie rozmaite braki domów i rudery obok magistratn 
stojące. Nagle, zjawili się przed kikoma dniami, 
nie wiedzieć z czyjego poleoenia, strażacy i pachoł­
kowie miejscy uzbrejeni w toporki i wycięli wszy­
stkie drzewa tego ogróka.

Efekt tego dzieła był naturalnie olbrzymi, mniej 
więcej taki, jak gdyby mężczyźnie o okazałym wąsie, 
wąs ten nagle zgolono, to też w całem mieście pa- 
nnje wskutek tego oburzenie tem większe, ile że obe 
cnie po dokonanej dewastacji ogródka, ulica oała 
smntny przedstawia widok. Jakkolwiek źle się stało, 
nie należy jednak tej sprawy traktować zbyt tragi­
cznie, gdyż ci. co zawinili, z całą energją wzięli się 
do pracy, by złe naprawić, by na gruzach dawnego, 
bądź co bądź nie bardzo estetycznego ogródka, stwo­
rzyć ogródek elegancki w stylu angielskim.

Może cała ta sprawa wyjdzie miastn na dobro, 
jeśli, co nie ulega wątpliwości, towarzystwo upię 
każenia miasta Tarnopola, teraz wszystkiemi siłami 
dążyć będzie do tego, by usunięto rudery obok ma 
gistratu stojące, tudzież wpłynie na rekonstrukcję 
domów, w obecnym stanie, ulicę Mickiewicza bardzo 
szpecących.

Ze Złoczowa piszą do n a s : n o sześcioletniej
blisko niebytności, zawitał do naszego miasta ruszi 
narodowy teatr pod zarządem Ruskiej Besidy. Publi 
czność stęskniona widowisk dramatycznych, uczęszczała 
z poezątku nawet bardzo licznie do teatrn, witając 
zawaze nam miłych gości życzliwie. Lecz jakież było 
nasze rozczarowanie, gdy zamiast dawnego świetnie 
zorganizowanego teatru, zobaczyliśmy tylko resztę 
niedobitków, zaś miejsca dawnych sił pierwszorzę­
dnych, obsadzone nowiejnszami wątpliwego talentu 
Z artystów zasłngnje na wyszczególnienie obecny 
kierownik p. Olszański, w operetce dominuje panna 
Fitzner, zaś w dramacie obok występującej tu go­
ścinnie znakuinitej artystki pani Biberowiczowej, na 
której występy publiczność tłumnie spieszyła, gdyż 
przypomniała nam dawne świetne czasy tego teatru, 
wyróżniają się jedynie pani Podwysocka i panna Sło- 
bodówna. Teatr ten pobiera subwencję krajową w wy­
sokości równej teatrowi krakowskiemu, jeżeli zatem 
ebecny zarząd nie zajmie się szczerze podniesieniem 
tej pożytecznej instytucji do poziomu prawdziwie ar: 
tystycznegu, to niebawem straci ona i tę resztę sym 
patji, jaką jeszcze dotychczas, jedynie ze względu na 
dawne wspomnienia posiada.

Ze Stryja donosi nam dr. Engenjusz Oleśnicki, 
adwokat krajowy, iż woale nie zamierza przenieść 
swojej kancelarji adwokackiej. W ieść o tem rozgła 
szają ludzie mu nieprzychylni.

Cerkwie na Żmudzi rosną jak grzyby po de 
szczn. W ciągu tylko ostatnich trzech lat powstało 
ich przeszło dziesięć, a mianowicie: w W o r n i a c h

Prztdplatf I H ta z e ila  przyjmują w« Lwuwiu 
Jtdyili I wyłączał*:

Blw* Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marja» i 
i. I  i T w dema pana KlielH

We Wiednia: ppl Haasenstein et Yogler , (Otto Maas),
M. Dnkee, H. Sckalek, A Ct lik, Budolf Mosie 
i J. Denneberg; w Paryża: C. Adam 38 .«« 
de Yaronne.

Ogtoaicń pnyjmnj* alę za opłatą 1 0  centów *d jednege 
wieńca drobnym drukiem (petit.)

Donloiienia * ślibaeh, zaręczynach i inne prywatne kowa­
lika ty po kronie t  ca jeden wiana 5 0  e t

Prywatne keepondenęie 1 3  i nekrologja 3 0  et. ed wierna.
Drobne ogtoesenla 1 */• oeata ed wyrasa. Pomieszkania

i sklepy * 1  e t  ed wynaa. ^
Reklamy w rubryce Nądeełue 30 ct. ed w iercą, ~
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czyli Miednikach, na trzy miesiące przed rzezią w 
Krożach, poświęcona została nowa cerkiew dla ko- 
żaków; nazajutrz po konsekracji cerkwi w Worniach 
odbyła się taka sama uroczystość w T e l s z a c h .  ^  
Cerkiew stanęła na cmentarzu, przy niej przytułek 
dla dziesięciu biednych parafjan. D r u g a  cerkiew w 
Telszach, w więzienin, poświęcona dnia 14. grudnia 
1894 roku; w J a n o w i e ,  w powiecie kowieńskim, 
konsekracja cerkwi dnia G. maja 1893 roku; w 
A n t o i e p t a c h ,  w powiecie nowoaleksandrowskira, 
dnia 25. stycznia 1893 roku, erygowany został mo­
nastyr żeński i szkoła cerkiewna dla dziewcząt z in- 

it£in. Na utrzymanie obu zakładów wyznaczył 
synod x647 rubli 80 kopiejek; w parafji antolepckiej, 
we wsi k i 8 L k i , odbyło się dnia 6 . cze rw ca# ®  
1893 roku '  pńsYęieeenie kamienia węgielnego pod 
cerkiew. Miejsce wybtano takie, żeby ją z daleka JT " 
widać było; w październiku JS93 roisu odbyło się •**$ 
poświęcenie kamienia węgielnego pó& pową cerk ew , 
w S z a ń c a c h ,  w jednym z foriow Kowna", P'o'-~ ^  
n i e w i e ż u ,  w mieście powiatowem, był kiedyś ko- ^  
ściół z klasztorem Pijarów i szkołą o pięciu klasach.
W roku 1831 skasowano Pijarów, grunta oddano 
ministerstwn oświecenia, kościół zamieniono na cer- 
kiew, klasztor na koszary, cmentarz zaś z kaplicą 
zostawiono katolikom. W roku 1863 i tę resztkę m  
rząd zabrał; kaplicę zburzono, cmentarz zamieniono 
na prawosławny, katolicki zaś przeniesiono za rzekę.
Za staraniem miejscowego popa stanęła w Ponie- M  
wieżn druga cerkiew, cmentarna, poświęcona dnia 7. 
listopada 1892 rokn; w S z a w l a c h ,  dnia 18. lu ­
tego 1894 roku, poświęconą została cerkiew gimna- 
zjalna.

Z rozporządzenia Murawiewc, skonfiskowany został 
ma5ątek K o w n a t o w  i znajdujący się w nim 
kościół zamierzono obrócić na cerkiew prawosławną.
Lecz za Potapowa zamiar ten „ignorowano" i za­
rzucono; kościół ocalał. Po zabranin na rzecz 
skarbn Kownatow został sprzedany i przechodził 
przez ręce kilku właścicieli. Teraźniejszy nabywca, 
Rosjanin, zamierzał wystawić cerkiew. Wybrano już 
miejsce i zaczęto zwozić materjał, lecz pewnej nocy 
wszystko, co było zgromadzone, włościanie rozprószyli. 
Aresztowano ośmiu podejrzanych o tę sprawkę i wy­
toczono im proces, którego rezultat nie jest znany.
We dwa lata później za staraniem popa z Telsz, 
Gawryła Zooimowicza, do którego parafji należy »T 
Kownatow, wystawiono nową oorkiew drewnianą, t ?  
On to wyjednał od pewnego kupca prawosławnego 2 m “  
Kronsztadu 5000 rn b li, dzięki którym cerkiew ^  S- 
ukończono. Poświęcenie odbyło się dnia 6 . druduia 
1894 rokn; w parafji telszewskiej za staraniem £  
tego samego parocha, Gawryła Zosimowicza, stanęła §  1? 
jeszcze jedna cerkiew drewniana w M o ź e j k a c h ,  2 . p “ 
pośi ięcona dnia 7. grudnia 1894 roku. Ukaz sy­
nodu z dnia 19. maja 1895 rokn ustanowił nową 
parafję w G e g o b r a s t a c h ,  w powiecie ponie- 
wieskim. Cerkiew dopiero budnje się; na budowę 
wyznaczył synod 6513 rubli 18 kopiejek, a rząd 
odpowiednią ilość drzewa budo-włanego z lasów 
koronnych.

Miniaturowych parafij prawosławnych na Żmu­
dzi jest sporo. W powiecie naprzykłaa nowoale- 
ksandrowskim należy do cerkwi: w K o z a c z y z n i e  
137 parafjan, w W e s o ł o w i e  340, w K r a s n e -  
g ó r c e  323, w W i d z a c h  4 3 5 ; w No w o a l e -  
k s a n d r o w s k u  są d^ie parafje: jedna ma 435
dnaz, druga 226 dnsz. Cerkwie parafjalne i filjalne 
stoją, chociaż nie ma komu chodzić do nich.

Z Kałuskiego piszą do n a s : Wyborców tutej­
szego powiatn, którzy podczas ostatniego wyboru do 
sejmu głosowali na p. Karatniekiego przeciw p. Ro­
mańczukowi, spotkała podczas świąt Wielkanocnych 
niespodzianka. Oto każdy z nich dostał arkusz pa­
pieru listowego, na którym z jednej strony niebieskim £ '  C  
ołówkiem wypisane były słow a: „misio jajcia świa- c  O  
czenohou (zamiast jajka święconego), a na drugiej «  
stronie znajdow&ł się portret owego mitycznego ni- ^  
skiego „chrunia", tj. postać przybrana w strój na- *  
szego włościanina, z głową świni, trzymająca w ręce a  S
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dobał ci się mój k raw at, to go weź. Zamień- 

czekając, zd jął swój k raw a t i oddał
my się...

I  nie 
Fajciow i.

Czy inny id o b y łb y  się na  ta k ą  bezin tere­
sowność, na tak ie  poświęcenie ? N ie, zaiste, 
wszyscy, k tó rzy  go w jak ikolw iek  sposób oczer­
niają, są albo ślepi, albo zgołr uczciwie pa trzy ć  
n;e um ieją 1

Ja , k tó ry  jestem  z na tu ry  łagodny, spokojny 
i delikatny , k tó ry  z nikim  sprzeczać się nic 
labie, raz  przecież nie mogłem już w ytrzym ać 
i powiedz' iłem to wszystko w prost do oczu pe­
wnemu jegomościowi, k tóry  zb y t gw ałtow nie na 
mego Bonusia napadał...

I  czy wiecie co mi odpow iedział?... Że to ja  
sam jest zaślepiony!...

K rew  zag ra ła  we mnie i byłoby pewno 
przyszło do aw antu ry , lecz pohamowałem się 
i rzek łem  spoko jn ie :

— J a k  się panu  dobrodziejowi zdaje... ja  
oświadczam  jed n ak  ponownie, *e choć obcuję 
z Bonusiem od la t tylu, nie poznałam  go z in ­
nej, jak  ty lko  z szlachetnej strony.

N a to ów jegom ość:
—  W idocin ie  o b racał się do pana  zawsze 

ty lko  swą szlachetną stroną!...
G rub jan in ! cy n ik ! h e re ty k !... J a  in a m  Bo­

nusia z każdej strony, ze w szystkich stron, 
i wiem, że m a nic i n igdy zarzucić nie można.

P rzy jaciel to w ypróbow any i pewny; 
kach  z nim wie się zaw sie  z góry, 
spodziewać i na  co liczyć można. Pieniędzy 
z niego, to praw da, nie wydusi, bo tak ie  już
jego zasady, lecz n a  jego serca, n a  jego współ­
czucia, na  jego rad ach , n ik t się jeszcze nie za­
wiódł. Z w łaszcza na  r a d a c h ! Ż ebyś b y ł w ja ­
kim  kłopocie, w jak ie j biedzie, Bonuś ci zaw sze 
sercem , współczuciem i rad ą  służyć będzie. 
A ta k  to on umie przem ówić do każdego, ta k  
roztrząśnie każdem u sum ienie, ta k  na  wszystko 
gotową m a radę, że k to  się ty lko  uda do niego
z zaufaniem  zaw sze odejdzie pocieszony — 
choćby tą  m yślą, że nie b rak  jeszo ie  na  świe-
c e praw dziw ych przyjaciół... B ardzo często zda­
n a  się, że rady  Bonusia nie p r iy d a ją  się na nic, 
lub są w prost niew ykonalne; lecz tem u on p rze­
cież nie w inien i odpowiedzialnym  za to n ik t go 
czynić nie może, bo wszakże chęci ma zawsze 
jaknajszczersze... G dy też czasem w ypadnie, że 
jego rady  pom yślny w ydadzą sku tek , poskromić 
nie może swej radości.

—  A widzisz b rac iszka  serdusio I a widzisz— 
pow tarza uszczęśliwiony raz  po raz  —  a c e ?  
przyda ł się na  coś Bonuś, h a ?  C zekaj, niech ci 
się ty lko  znowu co stanie, ja  ci znowu po­
radzę...

W każdej p o rie  dn ia  i nocy je s t gotów r a ­
dzić przyjaciołom , poświęcać d la nich sk a rb y  
sr- jgo serca, swojej wiedzy.

knbek i flaszkę z wódką, a z kieszeni n kożneha 
wyglądają jej kiełbasy. Nad postacią ową u góry % ^  
umieszczono napis „W iwajt", a pod spodem: 1895 .w K
Wyborca z ................. (miejscowość, do której ów list
wysłano). Listy te były wysjiane przeważnie w ko- 
wertach opatrzonych firmą J. Kory to ws kiego, kupca ^ 5 3  
w Kałnszu, znanego agitatora rumańozukowskiego. *"3 
Zdaje się przeto, że ów niesmaozny pomysł wysy- SLS 
łania ow^eh niespodzianek wielkanocnych zrodził się “  
w głowie Korytowskiego. Następstwem tego będzie — ^  
to, iż p. Kerytowski będzie m iał cały szereg proce- ^  S

w stosun- | K ocham y go też w szyscy, szanujem y, u b ó ' £ . 53 
czego się stw iam y, staram y się zasłużyć rzeteln ie n a  mia- Sr K

no jego przyjaciół. Żadne zabranie, żadna uczta  S i  
p rzy jac ie lska  nie obejdzie się bez niego. R az ten , 
raz  óv7, raz  tam ten  go zaprasza, a w szyscy mu 
nadskakujem y, troszczym y się o niego, co roku  na  
im ieniny zbiorowe sk ładam y mu podark i, w ysila­
m y mózgownice, aby m u się choć w części za 
jego bezgran iczną dobroć i p rzy jaźń  w ypłacić.
On też czuje się m iędzy nami szczęśliwy, dobrze 
m u z nam i, je s t zawsze ten  sam , łaskaw y , w y­
lany , serdeczny, w edług m ody ubrany , w k a i-  ^  g 
dym  czynie popraw ny, szlachetny... Ż yje  ty lko  
dla nas, nasze ty lk o  zm artw ienia i nasze ty lko  |  <
radości odczuwa, o sobie, o swojem w łasnem  & pr
szczęściu zdaje się naw et nie m yśleć...

Czasem  ty lko, gdy mu nieszczęsne zasady  
zbytn io  porywom  serca w poprzek  sta ją , ubo le­
wa biedaczek nad  sobą.

O ch ciężko, ciężko żyć człowiekowi
z moją n a tu rą  na  św iecie! —  mówi w tedy  i łzę 
nieznacznie z oka  ociera dusza się Y-yryws 
a tu , nie m ożna!... D ało  się Błowo i p rz e p a d ło !... 
T rudno, ta k i już  mój los!... W ytrw am  jed n ak
do końca na  posterunku  i choćby mi serce z bola 
pęknąć m iało, w ytrzym am  braciszku  - serdusio i 
nigdy  nikom u nic nie dam , ani nie pożyczę 1...
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sów o obrazę honoru; czy zaś p. Romańczuk będzie 
wdzięczny p. Korytowskiemu za robienie mu takiej 
reklamy i zyskiwanie w ten sposób wyborców, bar­
dzo wątpimy.

Uroczysty wieczór, urządzony staraniem To 
warzystwa gimnastyczno - śpiewackiego nauczycieli 
szkół ludowych miasta Lwowa celem uczczenia se ­
tnej rocznicy urodzin Stanisława Jachowicza, zgro­
madził oncgdaj w wielkiej sali ratuszowej mnóstów 
osób, przeważnie ze sfer pedagogicznych. Dr. Fran­
ciszek Majchrowicz wygłosił słowo wstępne, w któ- 
rem skreślił życiorys Jachowicza, poczem nastąpiła 
bardzo urozmaicona część deklamacyjno-wokalna wie­
czoru. Wzięli w niej udział pp. Titzowa, Barano­
wska i Titz, którzy wykonali serenadę Bragi na so­
pran i skrzypce z akompanjamentem fortepianu, p. 
Jaworski (deklamacja), Dereżpolski, Chulawski i J . 
Baranowssa („Pieśń wieczorna" na flet, wiolonczelę 
i foitapjan) p. Piórkiewiczówna, która ładnie ode­
grała szop-nowski mazurek i krakowiaka Padewskie 
go, p. Karich, który odśpiewał piosnkę Troszla, 
„Hej poleciał sokół siwy" i piosnkę księżnej Janiny 
CzetwertyUskiej do słów Karola Kucza „Spojrzyj na 
mnie1*, wreszcie chór męski towarzystwa. Całość 
wypadła bardzo udatnie.

Stypendjum fundacji ś. p Feliksa Szumlań- 
Skieyo. Zmarły w r. 1872 ś. p. Feliks Szumlański, 
nauczyciel śpiewu w gimnazjum Franciszka Józefa, 
przeznaczył cały swój ma latek na stypendja dla 
uczniów szkół średnich we Lwowie, wjznama kato­
lickiego, którzy w naukach mają postęp celujący. 
Fundacja ta w r. b. po raz pierwszy weszła w ży­
cie, a ponieważ kapitał fundacyjny przez długoletnie 
oprocentowanie wzrósł do 85.000 zł., przeto z obe 
cnych dochod w można było nadać 22 stypendiów--' 
po 150 zł. W myśl aktu fundacyjnego, zarząfaź tą 
fundacją i nadaje stypendja kuratorja, w której skład 
wchodzą : prezydent miasta lub jjągiTzastępca ; 3 człon­
kowie dożywotni przezjśr p. fundatora wyznaczeni 
p a .: Rudolf Schwar^ Apolinary Stokowski i ks in- 
lułat ZabłofjR-j'' 6 radnych przez radę miejską wy- 
Branyct, a mianowicie pp.: dr. Dulęba, dr. Dzię- 
dzielewmz, dr. Gerstmann, Lewicki, Solecki, dr. Ra­
dziszewski; wiceprezydent magistratu Romanowski 
i referent spraw szkolnych radca magistratu Jaku­
bowski.

O nadanie tego stypendjum wniosło prośbę 79 
uczniów celujących z lwowskich szkół średnich, a ku­
ratorja na posiedzeniu z dnia 17. b. m. nadała sty­
pendja następującym kandydatom: A) z gimnazjum 
akademickiego: 1 . Nazarowi z IV. ki., 2 . Matfijowi 
z VII k i ,  3. Czabanowi z III. kl., 4. Turjańskiemu 
z II kl., 5. Nazarkiewiczowi z II. kl.; B) z II. gim ­
nazjum : 6 . Ocharskiemu z II. ki.; C) z gimuazjum 
Franciszka Józefa: 7. Friedmannowi z II. kl., 8.
Preissowi z II kl., 9. Filipowskiemu z I. kl.; D) 
z IV. gimnazjum: 10. Kornagowi z I. kl., 11. Dia- 
czekowi z I. kl., 12. Kubesowi z V. kl.; Ej z V. 
gimnazjum: 13. Skarbińskiemu z I. k l , 14. Procy- 
kowi z V. kl., 15. Oce z VI. kl., 16. Mullerowi 
z VII. kl.; F) ze szkoły realnej: 17. Jostowi z VI. 
kl., 18. Żałczyńskiemu z II kl., 19. Jaroszowi z II. 
kl., 20. Hohnbeiserowi z II. kl., 21. Tyskiemu z I. kl., 
22. Kryńskiemu z I. kl.

Konkurs. „Macierz szkolna dla księstwa cie­
szyńskiego" ogłasza konkurs na dwie posady nau­
czycielskie ł  gimnazjum polakiem w Cieszynie, to 
jest: filologji klasycznej, tudzież geografji i histerji 
na rok szkolny 1896/7. Kompetenci mają się wyka­
zać zupełnym egzaminem, oraz wszystkimi dokn 
mentami, potrzebnymi do uzyskania posady.

Zgłoszenia adresować należy do „Zarządu Ma. 
cierzy szkolnej dla księstwŁ cieszyńskiego".

Wiadomości djecezjalne. D;ecezja krakowska: 
Odnzaczony R. i M. ks. dr. Tadeusz Gromnicki, dzie­
kan i profjsor na wydziale teol. uniwersytetu Jagiel­
lońskiego — Komisarzami dla nauki religji w szko­
łach ludowych w Krakowie mianowani księża: dr.
Józef Krokowski, dr. Juljan Bukowski, dr. Czesław 
Wądulny, Józef Bielenin i Jan Łabaj. — Katj cheta- 
m rzeczywistymi zostali księża: dr. Franciszek Goł- 
ba w gimn. sw Jacka i Franciszek Prezentkiewiez 
w VIII. i XIII szkole ludowej w Krakowie. — Ad­
ministratorami parafij ustanowieni: w Dziekanowi­
cach ks. Stanisław Niziołek, wik. z Czarnego Du­
najca, przy kościele W V  Ów.ętych w Krakowie,

ks. Maurycy Rottermund, miejscowy wikaijusz. —  
Kanoniczną instytucję na probostwo w Rabce, otrzy­
mał ks. Jakób Zych, prob. z Dziekanowic. — Zre­
zygnował dobrowolnie z probostwa przy kościele 
W W. Świętych w Krakowie ks. dr. Ludwik Jurgow­
ski, przeszedłszy na emeryturę. —  Przeniesieni księ 
ża wikarjusze: dr. Adam Podwiń do kościoła W W. 
Świętych w Krakowie, Michał Bochenek z Rabki do 
Makowa, Stanisław Żur z Majowa do Myślenic, Jó 
zef Kozik z Poronina do Czarnego Dunajca.

W wielką sobotę, dnia 4. b. m. otrzymało świę­
cenie subdjakonatu: 7 kleryków 00 . Jezmtów; świę- 
cenin djakonatu: 11  alumnów seminarjum djecez, 2 
z zakonu 00. Franciszkanów i 1 ze zgromadzenia 
00 . Zmartwychwstańców; święcenie prezbyterjatn: 
Weremund Bieniasz z zakonu 00 . Kamedułów.

Zmarły ze zgromadzenia SS. Felicjanek: S. 
Marja Hieronima, zakonnica chórowa i S. Jakóbina, 
konweisba; ze zgromadzenia SS. Karmelitanek bo­
sych La Wesołej: S. Marta, konwerska.

Kradzież. Z mieszkania hr. Henryka Morsztyna, 
komisarza powiatowego w tutejszem starostwie, za­
mieszkałego przy ul. Kraszewskiego 15, skradziono 
garderobę i kosztowności na sumę 500 zł.

Znikanie dzieci zaczyna być we Lwowie epide- 
micznem. W czwartek znikł dwunastoletni chłopczyk 
Juljan Białaczewski, syn urzędnika krak. Tow. ubez­
pieczeń, ubrany w popielaty wiosenny płaszczyk.

Oszustwo z lasami.
policyjnie oszo3t, wyłudził od Filipa Kocha, Dł2j u l. 
czego, i Jana Biśanza,_^Jfe(Qer<1 w restauracji Fal- 
gera, 7 zł i 5_zł, ct. na rzekome losy czerwo- 
nego lrrg^t “wręczając im prospekta domu banko- 
wegn. w Bernie. Poszkodowani udali się do
Urbana z zapytaniem, czy zna Spiegla, z odpowiedzi 
pokazało się jednak, że wcale go nie zna i do ża­
dnej sprzedaży losów go nie upoważniał. Dodać na­
leży, że SŁ.iegel przedstawił się obu kelnerom jako 
rezerwowy porucznik i zaręczył im słowem honoru, 
że losy są prawdziwe.

Lwów w XVII. wieku.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(c.) Z teatru. Po raz piąty napełnił onegdaj 

„Sztygar" salę sbarbkowską, wywalając w audytorjum 
co chwila salwy oklasków. Bohaterem wieczora był 
p. Bogucki, klóry tytułową rolę gra skończenie do­
brze, a nadto wszystkie ustępy wokalne stara się 
frazowaó, co w operetce zdarza się bardzo rzadko, 
przeważna częśc artystów sądzi bowiem, że śpiew, 
a deklamacja to są dwie rzeczy zupełnie odrębne, 
które nie mają ze sobą nic wspólnego. W roli hra­
bianki wystjpiła panna Tichard i potwierdziła to, 
cośmy już o niej onegdaj powiedzieli: że jak na de- 
bjutankę ma sporo pewności siebie, ale nad głosem 
będzie musiała gruntownie pracować.

Pisząc o operetce, chcielibyśmy zwrócić nw^gę 
na jej atliillesową piętą, która od dawna jnż obja­
wia się w rażący sposób Mówimy mianowicie o 
kupletach. Są one we wszystkich prawie granych we 
Lwowie woiwilach tik  banalne i niedołężnie kleco­
ne, że zamiast podnieść, obniżają wartość przedsta­
wienia. Autorowie, wydający na świat tego rodzaju 
produkta, chorują widocznie na zupełny brak inwen- 
eji, gdyś P° za oklepaną kwestją budowy teatru, 
pomnika Mickiewicza i nieporządków w mieście, nie 
widzą absolutnie żadnych tematów, któreby zasługi­
wały na zużytkowanie. Dzięki temu przed każdym 
nowym wodwilem. idąc o zakład, można obliczyć z 
matematyczną ścisłością, co nasi kupleciści przyniosą 
nam w darze... nowego.

Powtarzanie się pewnych uprzywilejowanych te­
matów jest jednak dopiero pierwszą zaletą knpletów, 
śpiewanych na lwewskiej scenie. Drugą jest okropna 
polszczyzna i jeszcze okropniejsze rymy. które są 
formalnie przez swoich twórców ciągnięte, za uszy. 
Jeżeli zacytujemy tu taką perłę kupletową, jak dwu­
wiersz jakiejś piosnki z „Bigelhofera": „Pistolety
pełne kul, co sprawiają wielki ból" (!!!) to sądzimy, 
że to wystarczy zupełnie Wobec tego imieniem
wszystkich o:-ób, posiadających słuch jako tako czuły 
na kaleczenie firmy i sensu naszego niewiunego ję­
zyka, proponujemy artystom operetki i wcdwilu w 
ich własnym interesie, ażeby nie mogąc wystarać się 
o kuplety naprawdę dowcipne i zgrabne, nie śpie­
wali raczej żadaych

(c) Od onegdaj apartam en ta  balowe kasyna 
m iejskiego zam ieniły  się dzięki kilkutygodniow ej 
pracy  naszych artystów  w m alow niczy obraz 
Lwowa z X V II. w ieku, a więc z czasów, gdy 
gród nasz w dziejach rzeczypospolitej odegrał 
ta k  doniosłą i zarazem  ta k  bardzo zaszczytną 
rolę. M yśl w skrzeszenia przy pomocy pendzla, 
dekoracji i kostjum ów daw no ubiegłych h istory­
cznych epok, nie je s t  naszym  oryginalnym  po­
mysłem , wyprzedzili nas pod tym  w zględem  
choćby ty lko  najbliżsi nasi sąsiedzi od zachodu, 
w każdym  razie  jednak  ten typ  zabaw y publi­
cznej je s t we Lwowie nowością i to nowością 
niezm iernie sym patyczną, a po całym  szeregu 
balów, k tó rych  pomysłowość redukuje  się zw ykle 
do karnecików  i rautów , urządzanych  rokrocznie 
wedie ustalonego szablonu, działa  ja k  świeży 
powiew fantazji po długiem  panow aniu konwen- 
cionalizm u i banalności. D latego artystom  n a ­
szym za podjęcie in icjatyw y i p iękne przepro­
w adzenie dzieła, lsaieży się szczere uznanie i 
wdzięczność od w szystkich, którzy  w zabaw io 
szuk ją sm aku i estetycznego zadowolenia.,.

Mimo bardzo ttu d a y ń lR  „w arunków ", z ja- 
kiem i twórcy „ L y 0Wa X V II. w ieku" mieli do 
w alczenia, przedstaw ia się bardzo okazale,

Rudolf Spiegel, notowany _ _ a ^ -c lśń iew ającem  świetle auerow skiem , naw et
imponująco. T rudność polegała głównie na  tern, 
iż arty śc i rozporządzali stosunkowo za  szczupłem  
m iejscem , ażejjjy odtw orzyć w całej pełn i w ra ż e ­
nie starego Lw ow a, jeżeli jed n ak  mimo to poko­
nali ją  częściowo, to św iadczy to tern korzystniej, 
o ich talencie zastosowania się do koniecznych 
w arunków . Już  przedpokoik, do którego wcho­
dzim y bezpośrednio z k la tk i schodowej, obity 
m akatam i od podłogi aż do stropu, przygotow uje 
nas do czegoś niezw ykłego. N iezw ykły  istotnie 
w idok p rzedstaw ia m ała  sala, k tórej aż do z łu ­
dzenia nadano typ  archaiczny . Jed n a  je j ściana 
reprezen tu je  front św iątyni B achusa, nad  k tó rą  wi­
dnieje n a p is : „W yszynk m ałm azji, a lik an tu  i ko- 
cyfału  pod grubym  a sprośnym  M archołtem ", 
a obok niego symbol tego lokalu : olbrzym ia be­
czka i mocno podchmielony jegomość. W  naj 
bliższem sąsiedztw ie „w yszynku m ałm azji" wi­
dzim y inne, rów rie  stylowe szyldy. N a jednym  
z nich trzej pachołkow ie rżną  b iałe, ja k  śnieg, 
prosiątko. N ieom ylny znak, że tu  m ieszka rze- 
źnik. N a innym  c z y ta m y : „T u  p ijaw ki i bańki
staw iają i k rew  puszczają dobrze", obok z a ś : 
„Tu golą i obcinają włosy po pięć tynfów".

D rugą ścianę, na całą  szerokość i długość, 
zajm uje św ietnie w ykonana dekoracja , p rzedsta­
w iająca basztę średniow ieczną i m ur obronny, 
a  za  n.em i w idok na szerokie pola podm iejskie. 
K ilk a  nsm iotów i m artw a postać rycerza, ze 
spuszczoną p rzy łb icą , zakutego w żelażo, dopeł­
n iają  caiości. D nża sala, k tó ra  jest w łaściw em  
tłem  zabaw y, w pespektyw icznych rzu tach  aaje 
w rażenie najw ażniejszych ulic i gm achów lw ow ­
skich. M am y zatem  przed sobą ulieę K rakow ską 
z szeregiem  starych  niesym etrycznych kam ienic 
i od daw na n ieistn iejącą bram ą, front ra tusza , 
przed k tórym  rozsiadły się stragany  i stu ­
dnia z żelazną korbą, dalej dobrze znana, 
bo do dziś istniejąca kam ienica z M atką Boską 
przy  ulicy G rodzickich, ulicę R uską, k tó rą  po 
znajem y po czarnych  m uiach  W ołoskiej cerkw i, 
jak iś  gm ach starożytny, k tórego już naw et po­
znać niepodobna, ch arak te ry s ty czn e  drzw i sk le­
powe, okute żelaznemi sztabam i i zabezpieczone 
od wszelkiej inwazji złodziejskiej. W szystko to 
w ykonane nie suchym , dekoratorskim  szablonem, 
ale z ca łą  a rty styczną  precyzją, stw arza o ryg i­
nalną atmosferę średniow iecczyzny, w k tó re j od­
dycha się inaczej jakoś, niecodziennie...

N a tak iem  tle  odby ła  się ząbaw a, k tórej 
sukces przeszedł w szelkie oczekiw ania. Ju ż  o 
godzinie ‘/a 10 . w szystkie sale kasynow e by ły  
przepełnione publicznością, wśród k tórej o lb rzy ­
mi procent stanow iły osby ukostjum ow aue. K o ­
stjum ów m ęskich naliczyliśm y przeszło sto, dam 
sk ich  około czterdziestu .

N erw em  zabaw y b y ł olbrzym i pochód, k tóry

się odbył o godzinie 10 w ten  sposób, iż w yru­
szył z górnych apartam entów , przedefilow ał przez 
ca łą  lużą salę i uszeregow ał się w m ałej.

Pochód, k tó ry  w m alow niczy sposób p rzed ­
staw iał zaludnienie Lw ow a w w ieku X V II., o- 
tw iera ł herold z dwoma ha labardn ikam i i trze ­
ma trębaczam i, u b ran y  w strój dw orski, n a s tę ­
pnie szedł oficer szw edzki, g rupa  członków  to ­
w arzystw a strzeleckiego z królem  kurkow ym  p. 
Janow iczem , dw aj husarze, dwóch pancernych , 
dam y, Orm janie, król J a n  K azim ierz, m ieszczanie 
lwowscy, cyganki, H iszpanie, Szwedzi, W ęgrzy , 
T a ta rzy  i trzydziestu  żołti erzy , zrekru tow anych  
z „E cha", k tó re  po skończonym  pochodzie od ­
śpiew ało k ilk a  utworów.

W  najpiękniejszych kostjum ach w ystąpili 
a r ty śc i: p. Sozański, jako  w spaniały  husarz ,
T adeus2 Popiel, także  jak o  husarz, H arasim ow icz 
ja k o  ta ta r, T e j a jak o  m nich, Tadeusz K rusze­
wski, B arącz i Sokołow ski jako arabow ie, S tefa­
nowicz jako  tu rek , R ozw adow ski jako Ja n  K a­
zim ierz, S ty k a  jako  orm janin, K otow ski jako 
trefoiś itd. Kosmopolityzm Lw ow a z X V II. w ieku 
w ystąp ił W całej pełni, a ua tle jego przew ijały 
się postacie pań w kostjum ach historycznych 
i współczesnych.

„H andlow a" część zabaw y, k tó ra  m iała  
przedstaw iać ja rm a rk  z 3iedm nastego stólecia, 
skup ia ła  się w k ilk u  nam iotach z rozm aitem i 
drobiazgam i artystycznem i. S przedaw ały  je  pp 
Seferowiczowa, Szem elowska, G ostyńska, Z a ­
krzew ska i pp. Sobotówny. Z w ybitnych  osób 
nie b rak ło  praw ie nikogo, zapisujem y nazw iska 
p ro te k to re k : p. nam iestnikow ej Sanguszkow ęj i 
p. m arszałkow ej B adeniowęj. Osób było conaj- 
m niej 500. Po g. 11. rozpoczęty się tańce, do 
k tó rych  p rzyg ryw ała  o rk iestra  p. Rolla.

D odać w końcu należy, że część d ek o ra ­
cy jną w ykonali a rty śc i pp. D em bicki. K oto­
wski R ybow ski, W łodzim ierz Popiel i T adeusz  
R ychter.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego2).

Wiedeń 19j kw ietnia. J a k  się dow iaduję ma. 
rząd  zam iar jeszcze w bieżącej sesji prócz 
r e f o r m y  w y b o r c z e j  zała tw ić  jeszcze zm ia­
nę p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j n e g o ,  r e ­
w i z j ę  k a t a s t r u  i u s t a w ę  p e n s y j n ą ,  po 
zw róceniu takow ej z izby panów.

Wiedeń 19. kw ietn ia. ( ^  K oła polskiego') 
N a dzisiejszem  posiedzeniu prowadzono w d a l­
szym ciągu poufną dyskusję  o reform ie w y­
borczej.

9 Ująwszy z dniem i .  stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

Europejski
(we LwowSe -  plac BlarJaokij

raam y zaszczyt polecić go względom  w ielc- 
Ssanow nej P . T. Publiczności zapew n ian o  ie  
usilnem  naszem  staraniem  oędzie wszelkim  wk-
Słąg&nisTH zadość uczynić,

7i wr*:*fciin poważaniem
A'.bwi Sekowron i Spółka

a;-i.
-55GojC od 8 0  s t.

..ólelu Kuropejskiego.
począwszy.

« J o n a s 2
DOM  B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 
v*»ie • s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  m a r-  

fot tiomTf l a s y  i m o n e ty  p o  n a j t a ń s z y m  
fc’" a i e  d z ie n n y m

P R O B fS  s s s i r  
do olągoleola 1 maja r. b.

n a  l o s y  f c r e d .  z  r .  7 8 5 S  po 5 zł. 50 et. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 30 0 .0 0 0  koron.
1 do ciągnienia 5. maja r. b.

n a  3°/0 l o s y  a u s & r .  Z a k ł a d u  K red ytow ego
z i e m .  II. emisji, po I zł. 75 et wraz z stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
P-zy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołączę 

sio 20 ot. na DoGirjom,
Uprasz* s.:j o łaskrwe wczesne zamówienia, gdyż z le ­

cenia na dwa ^ni p zed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu n'e mogłyby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdą od blagi 1!
Dwa medale zasług, otrzymał S. W. Nieuojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 

nie może. — Pro-zę żądać tutek Niemojowskicgo !! 
Wszędzie do nabycia.

Kufry do podróży
patentowanej lekkości, poleca specjalny magazyn przy- 

borów do podróży

MoiylewBtL i KrzrszMi
L w ó w

T e l e g r a m y  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * .

Wi3deń 19. kw ietn ia . D zis:aj odbyła  się kil- 
kogodzinna na rad a  m iuisterjalna.

Wiedeń 19. kw ietnia. N. fr. Fresse obstaje 
przy swej w iadomości, iż m inister wojny br. 
K r i e g k a m m e r  nosi się z m yślą u stą ­
pienia.

Z  innej strony dowiaduję się, że na  następcę 
br. K riegham m era  upatrzony  je s t je n e ra ł D a  
v i d ,  obecny nam iestn ik  D alm acji.

Wiodeń 19. kwietnia. Dzisiaj odbył się pogrzeb 
rzeźbiarza T i l g n e r a  przy udziale wszystkich kół 
artystycznych i literackich.

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

N A D E S Ł A N E

Aby kiżdemu do.ci tanią a wygodna sposobność prze­
konania sic saiusmu o dobroczynny,h skutkach Odolu na 
zęby i błonę śluzową ust, postanowiła niź-j podpisana 
fabryka każdemu, kto nadeszle 7) ct w markach poczto­
wych, wysłać na próbę pół fliszki (Oryginalny flakon 
wstrzykawkowy) wprost opłacony.

F a b r y k ? )  O t . a  u  w B o i t a i  b a c h  ( C r e s h y ) .

H a w e l o k i  L o d e n
Flaszcze ( Wettermantel) i  Feleryny

impregnowane (nieprzemakalme) sztuka po 10, 12 do 15 zł 
poleca:

'Marcin Muller we Lwowie
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Adwokat krajowy

Dr. Wiktor Kulikowski
przeniósł swą kaneelarję

do domn przy nł. Trzeciego HIaJa ł. 5.

Adw oKat dr. Kwiatkowski
w S T A N I S Ł A W O W IE  poszukuje koaaypicnta.

■szmtstUbmBsjssnfr ■«»,';«***

i- A t -
& S - 2 -  S4

DROBNE O G ŁO SZEN IA .

^ o > h . i « k 1 « h I h  r o t n i a O e
no 1 V, centa od wyrazu.

y n r * “ 4  o g r f f d n ,
Li róż remontantów wielki i

pnkoi tapet na składzie 
okazyjnie tanio poleca 

4. K r z y s z to f  o w i  cz,  we Lwowie, pite 
H a lh k i  1. 2. 259

3.000

w  M u. M h  « ^  © Oł *  d Q a
Story
i gładkie tani

na wałkacu s a m o c z y n ­
n y c h  płócienne w pasy 

„ .  .. . _ ;amo poleca A.. K r z y s z to -
2  iT fo w ic z ,  we Lwowie, plac H d i c t i  1. 2.u  -aa *

zakład generalny 
rybór, sztuka 

5u i 40 centy , karłowe szezeoione na 
korzeniu 3 i 4 leinie, sztuka 25 centów, 
flanef kwiatów najtańsze. Nowotć: f .so la  
biała krzewiasta 50 centów kilo bardzo 
plenna. Adres: D jtnilew^ki, nad tzro-
dnik w Krcgalcu  p Wasilkowce 302

P Up^  *  081̂
S «  tiaa

SM  »
" i » m e r a >  z  lekarz p rak tyczny  

d ł w Tyómienicy. ' 3^0

Kreco- 
301Ta c z b i  '0 )0  do sprzedania  

wie p. Tyraw* włoska.

N arzędz ia  d la  b lacharzy
używane, są da sprzedania. 

G*ęboka 1. 3.

mało
TTiea

2Sd
i m t e n l C t t  3 piętrowa w Rynku do 
sprzedania. Zgłoszenia poste res tan te  

p o i  „Kamienica 50“ . 3j3
K *
pod

K *ru c  ta ran t  3 letni, oraz buhajek 15 
miesięczny pół k r a i  S im enthal na 

sprzedaż. Zarząd dóbr Kłonice poczta 
Hruszów. 208

D r e i i s z k i  liberyjne, p łó tna  na fartu 
chy, u  i t t e r j e  mciane  do t ran ia  

i wełniane ua letnie u b ra n ia  męzkie, 
po le ta  m ag izyn  J .  D r e x ' e r a  i  S y ­
n ó w ,  Lwów, p iać  Kapitulny J. 2.

D ę k A H i c z b iA  i męsko.
augielskic, dannkie 

m ęstir .  Spinki, Szoilki do 
k raw it  nsjUoffsze. Wyroby skórzane 
poleca po najumiarkowań !zycb cenach

JAN C H LJEB O W N IK
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

■ ,e:adU'k dla JhM «zli% uych : neczenie  
A suchot nap isa1 ZćLro A.ihski. Cena 
wprost u antora 8 * ct. Lwów, Rynek 25, 
I I  piętro, drzwi 7._____________________

K e a l n o s ć  parterowa, stajnia, ogród, 
pole we Lwcwte (Bajki) do sprzeda­

nia lub wydzierżawienia. W iadomość 
u adwokata dra Piątkowskiego, Sobie­
skiego 4 . ______________________ 285

S p r z e l " w  w ille  z parcelą fronto­
wą pod budowę, w niezwykle pieknem 

i zdrowem położeniu Bliższa wiadomość 
w hsndln WP. F r  N żałowskiego, ulica 
Akadoinieka i 2. 288

k o s z u l e ;
krój francuskie gładkie od 1.90, pikf 
we i fa ł leczk i od 2.50, ko łnierze 20 
ot., manszety 35 o t , skarpetki od 20 
ot., chusteczki de nosa od 10 et., 

kalesony od 1.50 polecają
G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i
Lwów, plac Mariacki róg H etm ańskie1.

w ykenoję  
portrety. — 

Portret* Łwftw restante

p o d łu g  fotogr stji 
-V bardzo  tanio  
Adres
Q Q  PĆł kil® b.rdzn dobrej

C X «  wiosennej bryndzy
tylko w handlu L e o n a r d a  Soleckieg~, 
ul. Batorego 1. 2, we Lwowie._______ 2 |*

Po ś c i e l  własnego wyrobu. Kołdry 
szyt.e po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.-50 dr 

zł 14. Materace włosienne po zł. 12.50, 
1,. 18, 18, - kałd :j e^ i ie  do zł. 30, 
poleca J ó z e f  S chuster ,  Lwów, Koper­
nika 7. 286

| M r c i n  Klik l l e r  wskutek zmiany 
lokalu przedaje wysortowane towary 

niżej cen fabrycznych przy ul.  Halickiej 
1 17.

M *

D ząd c a  dbbr ,  teoretycznie w ylnzu ł-  
A  eony, ro ln ik  z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić ucsciwie właściciela 
w -upełnoóci, obecnie sam usługi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipca 1896. Na 
żądanie może' wcześniej służyć. W. Chyć- 
ko, Sądowa Wisznia. 267

Najlepsza
Masa wosko nra 
i Pusta krajowa

z prawdziwego wosku 
wyrabiana, lepsza niż wszelkie wyroby 

zagraniczne t. z. francuskie 
p o l e c a  t a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e

O. T . W In cK lera  S jn
1272 Lwów, ul. Teatralna 7. 1—?
Wysyłki na prowincję uskuteczniam od­

wrotną pocztą 2 razy dziennie.

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce

D r. T ab or
po odbycia specjalnych  studjów  za gran icą, osiad 

we Lwowie, ul. Ł yczakow ska 1. 5-
 .—■■ -... 1 = a a e n

W  kluczu R ohatyńskim  jes t L ilka folw ar­
ków do w ydzierżaw ienia zaraz .

Bliższa wiadomość w kan ce ia rji adw okata  
d ra  P  a j a k  a we Lwowie u lica K raszew skiego 
liczba 13. 1830 1— \

HHSSBMMKSa

Zpraz do wydzierżawienia
w skarbie Podniestrzany folwart w bn- 
breekim powiecie położony, trzy e vierei 
mili od stacji kolei żelaznej 1'hedorów 
lub B irynicze, składający się z 550 
morgów ornej ziemi i sianożęć wraz 
z c a ł j m inwentarzem żywym i martwym, 
obsiewami jesiennymi i zbożem na obsie­
wy wiosenne. I iw en ta rz  e * i ;  żywy i 
mar twy tego folwarku w zupełnie dobrym 
stanie i w odpowiedniej ilości jest do 
sprzedani* . dzierżawcy Bliższych wia­
domości zasięgnąć można w Zarządzie 
dóbr Podnie8trzany, poczta Br.-.ozdowee.

Maji âość „Siem kowce1
w powiecie Podhajeckim  obszar 756 
m ergów zaraz do w ydzierżaw ienia.

W yjaśnień udzieli W ny E dm und 
Lit.yń sk w L itw inow ie lub adw. 
S tan isław  G logier w T arnopolu.

P a t  o w a  f«.brybffl 
fu

d a c h ó w e k  
fa lc o w ttM y o li odzDacZ"Ui meda- 

lumi na wyst.iwa-h krajowych I f e o -  
p a l u i s t  t o r f u ,  jedno i drugie w od­
daleniu kilku kilometrów od stacji kole- 
jr.woj — p o s z n h n j e  w s p ó l n i k a .  
S ie idzie o większy kapitał, ty! :« o wia­
domości fachowe i rzetelność. Zgłoszeni 
przyj inu,e Administracja „Dzień Polek "

■ m m m s r
J E A S t C O B  W I S i A S y

c. k. uprzpr. gafo. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystk ie  pap iery  urartQŚc;iffi«ic snassinety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j  a z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i s j  i.

lako dobrą i pewną lokację poleca: ton i —■
4 %  listy hipoteczne koronowe,
4* /,%  listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne premjowrrne,

pai

4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
l ' l ,%  „ Banku krajowego, 
ft°/0 listy  Banku krajowego, 

obligacje

pozy1
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M  
f i  
f i  
f i  
f i  
f i
f i f i i i f i K f i f i f i f i f i f i *  u n n u

m e
pewną (akację poleca:

'■’/ ,%  pożylókę krajową galicyjską, 
kraj. gai. koronową, 
propinacyjną galicyjską,

„ bukowińską, 
pożyczkę węgier. kolei państw(-wej,

ĄiTiJ - -

47o
»°/o

V / o  . « . propinacyjną węgierską, 
komunalne Banku krajowego, 4 7r węg trsk ie  obligacje iudem nizacyjne

I wszelkie renty guetrjackie i węgierskie,
które te papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

IM F  p o  c e n a c h  n a J k o r z y s t n l c t B t f c h ,
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. kupujących wszelkie wyioaowaBe, 

a już płatne miejscowe p opm y  W artościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; -zaś zamiejscowe, jedynie ?.-a potrąceniem  rzeczywistych kosztów.

arkuszy kuposowych, s? sirrotem
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Do efektów, u k tó r/ch  wyczerpały się kupo-ay, d o s ta rc z a  nowyob
które sam ponosi.Ki yxi W

SK P a ry ż a
Otrzymałam świeży transport najmodniejszych 
Kapeluszy — polecam po umiarkowanych cenach

HI. Topolnicka
we Lwowie plac M arjacki 10. 1378 1 - 3

w i n r o

s t o ł o w e  w ę g i e r s k i e
1  l i t r  5 8  ct.j 4  l i t r j - 2  z ł. 2 0  ct-

polecają

MUSIAŁCWICZ &  JANIK.
W

kołnierze

s p r z e d a j e 1101 1- ?

STA N ISŁA W  GABRIEL
a e Lwowie

p l a o  H a l i c k i  1. 3 .
Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, Chitony 

i wszelką gotową Bieliznę, 1 ończochy, Skarpetki — polecają najtaniej IBEYER
Dla rolników I lóO kJogram ów  (na  m org) 

nawozowego gipsu 
p o d w a j a  z b i ó r  p a s z y .  

G ips ten  poleca fab ry k a

Sto (100) kilogram ów  do posiewu 
koniczyn 

z dostaw ą na kolej i z w o rk iem : 
J z ł. OS c t. w . a

S k ł a d :  u l i c a  R z e ź n i c k a  l i c z b a  1 0 .
F a b ry k a  ta  jedyna we Lwowie 

istnieje od la t czterdziestu  i odznaczoną jest 
5 m edalar

L w ó  \v
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .
   .

DL rolników!
i  f» b rrV i % U n k « r » i  .U z ie n n ik a  P o ls k ie g o "  pod  u r z ę d e m  F r e n e is z k a  K a t tn e re


